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G o le m  w  „ P ra d u e  la  ro u g e
c z j / S i  w  ^ z e r w ^ n e j  E ^ i ^ a d z e

Wybory w Czechach wykazały 
niestety czarno na białym i w 
cytrach, ze dzisiejsza Praga to 
nie jeat Zlata Praha, a dzisiejsze 
Czechy to nie są te a pried lat 
dwudziesta. Miał tedy rację V. 
Dworak w swej książce: „Pra-
gue la Rouge" rok temu wyda­
nej Sttr tysięcy głosów omal od­
danych na komunistów, reszta 
tai na różnej maści Czerwonych, 
a fatalna klęska Ligi Narodowej 
posła Stribruega, jedynego parla­
mentarzysty, który otwarcie i 
odważnie przemawiał za alian­
sem z Poljką i zerwaniem z So­
wietami.

TaL to już jest nowa Praga i 
inne Czechy. Nie ma się co dalej 
ładzić i otumaniać opinię publi­
czną w Polsce. Prawdę, choć nie­
przyjemną, należy zacząć odsła­
niać na całym froncie. W pierw­
szym rzędzie aą do tego obowią­
zani ci, co przez długie okresy 
czasu żywili cieple iluzje i mają 
teraz na sumieniu współuk-ztal­
towa hie w szerokim ogóle błęd­
nych sądów i orientacji. To też 
słowa wdzięczności należą się 
dwóm pisarzom, którzy wcześ­
niej ocknąwszy się ze „straco­
nych zachodów miiości", dali 
świeżo dwie rewelacyjne, a aktu­
alnością nabrzmiałe, solidne* księ­
gi. Mamy tu na myśli kapitulną 
supra-leportę W. Filnchowskiego

„Cierpkie Pobratymstwo" oraz 
Pawia Hulki-Laskowskiego Wy- 
s o c ł  mstruktywne, Interesujące, 
h i ilustrowane bogato vademe- 
cutn po Śląsku Zaolcanskim. Pi­
sali to dwaj wieloletni zwolen-^ 
nicy i entuzjaści słowiańskiego 
pobratymstwa, a za tym z ko­
nieczności w miarę możliwości i 
dzić jeszcze obiektywni i neu­
tralni, a jeno nieco rozczarowani, 
uo, a właściwie mocno zdegusto­
wani. Pora więc teraz ruszyć Z 
miejsca i innym, mniej zimno­
krwistym , i nie zatajać nadal 
prawdy pod kotccm Pośpiech 
wskazany wobt-c tego faktu, że 
juz poi 0wiło sip wielu fałszy 
wych proroków, którzy chcąc nas 
wciągnąć w jakieś zasieki z dru­
tu Kolczastego i w akcję zem­
sty „świata kultury" (sic) na 
nowoczesnj m Hamanie nie za­
wahają się przemawiać w imie­
niu czy z polecenia „ducha dzie­
jów naszych" (których naszych?) 
i będą się -.zminkowah na Sio-' 
wian z dziada pradziada i poweły 
wali trzy razy dziennie un „Psie 
Pola", -Grunwald, H. K  T. Bi­
smarcka i t. p. DJa przeciwwagi 1 
tedy propagandy tych często 
dwurasowych fanatyków starć i 
wojen radowych trzeba jasno i 
spokojnie sprezentować, gdzie te 
pobratymstwo istnieje i kto rzą­
dzi i kieruje tym pobrał yfti- 
stwem

Otóż żydów w  Czechach, w 
Słowacji i na Rusi Podkarpackiej 
jest w sumie tyle, ile w całej 
Wielkiej Brytanii i tyle, ile w 

jednej tylko Warszawie, te jest 
około 350 000, czyli 2 procent 
Żydzi z Rusi się nie liczą, gdyż to 
miazga ■̂ytyttSrtisfca, Toćhand&la. 
Natomiast żydów pragśkich i su­
deckich należy taksować jeżeli 
już nie póczwórrłe, to w każ­
dym razie dziesięciokrotnie tak 
pod względem finansowym i in­

telektualnym, jak i pod wzglę­
dem dynamieznej zaborczości,
ekspausywnośei i „Wille* zur 
Macht". Supioniaćja tych to ży­
dów w centralnej Behemji jest 
totalna i bezwzględną, choć miej­
scami zamaskowana i zakwef p -  
na. To niepchanie się żydów 
czeskich na front sceny, ale ken- 
aie jfi. np. W „ZiwnośtfeiiSkiej 
mi za kulisami, Odróżnia hegemo­
nów praskich ad hegemonów pa­
ryskich.

Ż y d z i  z a  K u lis e m !
W  banko Wości i na giełdzie 

oczywiście są ha Samym froncie, 
ałc juź itp w „ŻiWnostenakiej 
Bance", która obecnie wybudo­
wała sobie imponujący pałac % 
tresorem na wzór paryski, tj. 15 
metrów pod ziemią (110 wago­
nów stali poszło na budowę), dy­
rektorzy i dygnitarze Mojżeszo­
wi usunięci są na drugi plan. 
Ciężki przemysł stalowy, amuni­
cyjny, przemysł włókienniczy 
szklany, dalej kópelnie i fasy, 
kurorty i bady o de ule w rę­
kach dawanych kapitalistów nie­
mieckich o tyle albo w ttzech 
ezwórtycb w posiadaniu żydow­
skim albo dyrygowane przez ży­
dów, W  ministerstwach, w- admi­
nistracji, w municypalno ści sto­
licy, w  wyzszytn sądownictwie, 
w apelacji, na froncie priy pierw 
szych skrzypcach figurują uprzy 
wilejowani. Nasi (narodowi socja 
liści) beneszoWcy, natomiast prcy 
drtlgicta skrzypcach dla niedraż- 
nietiia. po kancelariach. m„c ju­
do,Jurystów. Coprawda i teki mi­
nisterialne, niekiedy nawet w je­
dnym gabinecie „spoczywają" w 
trzech żydowskich rączkach (Sen 
fag, Winter, di-. Czech). W  pra­
sie na fctelach redakcyjnych nu- 
merus nullus, natomiast sztaby 

reporterskie omal wyłącznie z 
jmgełesów. W redakcji Beneszów 
skiego Wcltblattu ,,Prager Fres- 
se" krwi semickiej płynie 60%, 
wśród tego sympatyczny i su­
mienny bibliograf M a g r ,  Pcsnuń- 
czyk, Pniakom przychylny, jak 
zresztą miewał do nas zboczenia 
także i dr. Bondy (Borsky). Za­
jadłych i nienawidzących Pola­
ków szraibjingełesów gnieździ

się od iłkćiaWną spora zU tape­
tami potężnego brukowe ,,Na- 
rodni Polityka", bijącej do 
300 9C0 egzćmplatzy W Niedzielę 

, i Święta narodowe. W  prasie a- 
graryszów (,,Venkow“ ) i w pra­
sie słowackiej żydów nie toleru­
ją; w prasie katolickiej (Chre- 
tiens -  Rouges) prałata Sirąmka 
i t. p tak ochrzczonych Lewi­
nów, jak i Lewiny ch synoW ra­
czej tolerują (connrie cheż njus! 
comme chez ucuśl). W  kdtauiii- 
stycznych „Rothe Fahne" i „Eu- 
de Pravo“ 80 proc. żydów, w 
emigranckich szmatławych, rewo 
lucyjnych tygodnikach niemiec­
kich (czym się podkarmiają po 
tym nasze ,Epoki" i „Sygnały") 
żydowskich szeegeistów ,,hu- 
rńauislow" 90 proc do l'Jl proc.'

W  teatrach cichy nisumówny 
numenis clausus w świecie ak­
torskim zaś po śmierci Ottck&ra 
Fischeró tylko Langer, Piitór 
,,1‘eriphetie"; są atoli nadzieje, 
źe po przeczyszczeniu wiedeń­
skim spłynie i tu duża ławica 
skróś „genialnych" twórców i 
odtwórców w M. W  muzyce nią 
daję się odczuwać takie zawży- 
dzenie, jak gdzieś indziej, gdyż 
Czesi są skroś muzykalnym na­
rodem tek Jako producenci jako- 
tez i kOnsumehci Dość powie­
dzieć. żc Oper posiadają osiem, 
wszystkie bez deficytu, a muzy­
ka kameralna i symfoniczna cie­
szy się taką popularnością, jak 
u nas muzyka barowa i jazzban- 
ffycSa. Tak samo nie można mó­
wić o przeżyciegpiu wśród pro­
fesorów uniwersytetu, jak i w 
literaturze, w powieści, w poezji 
(rymowanie już ich nie bawi).

więc elementy wywodzące *się z 
warstw Wieśniaczych i małomiesz 
czarsklch, wierzą ślepo w ti> 
wszystko, co im spryciarze i re- 
klamJerza Jerychońscy buzą. 
Bez cienia sceptyzmu czjska eli­
ta adoruje Einsteinów, Stei 
nachów, Freudów, Feucht- 
Wangerćw. Już młodsze żyd'
ki podśmiewają się sami z
Chagallów i Knrngoldów, a cze­
skie intellektuele nadal nic nie 
widzą poza Chagallem, me chcą 
słuchać poza feortlgoldem. Już i 
Trocki i Radek gdzieś sżczezli, a 
oni Padał czytają Trockiegu i cy 
tują Radka. Ossiecky to był dla 
nich Galileusz nowoczesności, a 
Toskanini, to geniusz. Przyjeżdża 
do Pragi zwariowana Judolizka 

Trene Harjand % Prateru, to jej 
„Gerechtigkeit" czytają jako 
ewangelię. Męża i pantofla Idy 
iśoland, starszego już clowna 
wiedeńskiego Coudenłeowego ob­
noszą na plecach

Tak samo ewacjonują trzech z 
koli Mnnnow, a przed tym hono­
rowali. Lejzorka Erenburga, któ­
rego pies z kitlawą nogą nigdzie 
już nie tknie. Tak samo w poli- 
tycznym świecie Całkiem serio 
traktują takie typy, jck de Bon­
zie czy iierrrdiot. Na Hradcza­
nach na zamku Marii Teresy 
przyjmowany bywał (po jed­
nym hotelowym telefonio) każdy 
wybitniejszy Juda, no a już żur­
nalista, czy profesor obligatoryj­
nie, no a już takie mędrcy Syonu, 
jak Sauerschwe/n, Kisch, Fi­
scher Lttdwlk, czy Ludwig Emil 
(Kolib) tó Z otwartymi prezy­
denckimi ramionami. Bez jakiej­
kolwiek selekcji odkadzano na 
Hradczanach każdego „żurnali­
stę" „Augura" byle podrzeżane- 
go. W  żadnej stolicy europej­
skiej, nie wyłączając Albanii, 
Angcry ćzy Lichtenstemu nie 
było tak łaty o o wywiad u cżyn- 
ńika nadrzędnego, o ile oczywi­
ście należało się do narodu wy­
branego lub do Wybrańców wy­
branego. Ta uniźoność wobec 
każdego SauerschWeina czy Augu 
rowa, Kayzera czy Schreibera i 
dia każdćgo amerykańskiego fa­
brykanta, Czy profesora z feuf- 
fsllo (Barnum (Joilege) sprawia­
ły na zwolennikach dawnych 
Czech przed -  Beneszów skich 
Wrażenie już nie fatalne, k od­
pychające i odrażające. Takiego

plugawego eskroka, jal byłej 
pamięci skryba Erenburg, obwo- 
liono po Czechach jakby Itudyar- 
da Kiplinga, czy Romair. Rollan- 
da i pokazy we o o mu Słowację, 
jako Kolonię „dzikich Katoli­
ków". Tak samo pt-of. Lusky*ego, 
Mocha, czy Cota, Accha czy Le- 
cachca i t. p. vermine du mordę. 
Nic dziwnego po tym, że w re- 
>vanżu za takie bezambicyjne i 
niewolnicze podlizywanie się 
Mędrcom Syonu prasowego ćała 
'a hypełinieligoritua hatastka 
międzynarortowa z wdzięczności 
pasowała Fiague la Rcugo ha 
dcrniCió tiańchće de l i  LibertC, 
na bdSticn hutnafiizmtt, nózę wól 
ności, opokę liberalizmu ostoję 
demokracji, Prague ła ft-JUge (W . 
Dworak) za Swoją wiarę W Ge­
newie. za „miłość" d6 li remlu ł 
nadzieję W zwycięstwo Marfciz- 
ran Litall się oczkiem w głowic 
takich Goliatów i Ścuhsuftów, Jak 
„Manchester Guardian", „Pester 
Lloyd", „New Tork z1mce ‘, „Iti- 
trahsigeaht" DreufUsówski no i 

organów naszych Frahkiatów i 
naszych Husytów, «Je mówiąc już 
ą całej piasiś BOkiJalistyczncj i 
skrajnie radykalnej: Prague la
Rouge otdarówywuje „Białymi 
Lwami" cały tuzin syonistycZ- 
nych typów w Tel Awiw (Lip­
szyc, TołkoWski etć<), za eo zno­
wu w Tel Awiw jedynd ulica ł 
aryjSkim nazwiskiem tó Ulica 
Mossaryka, a jedna z popisowych 
plantacji nazwana „lasem Mas- 
śaryka"... Czerwona Praga dzi­
siejsza sojuszniczka wcjSkOWa 
Sowietów, fcrpuczta KominternU 
i azylum wszelkicb emigracji re­
wolucyjnych Stała się w ostat­
nich dziesięciu lalach oczkiem w 
głowie Juiverle cnłego świata, 
Emigratoci, którzy tu znaleźli 
schronienie odwdzięczają się go­
spodarzowi W ten Sposób* że W 
swoich krajach (p&tria in grata) 
popierają zajadle wszystkie ru­
chy odśrodkowe, rozsadzają so­
lidarności narodowe i więzi pań­
stwowe. Tylko dzięki zakładom 
Skody przeciąga się ad infinitum 
potworna bratobójcza rzeź hisz­
pańska. Każde zwycięstwo gerte- 
rała Fi anco w przeWazńsj części 
Btneszowskiej prasy przemilcza­
ne bywa grobowo, natomiast naj 
drobniejszy sukces umuućturowa 
nych hersztów bolszewickich 
wita prasa rządowa z wielkim 
gaudium, reklamując wyczyny

„legionu Zyżki" i sześciu tysięcy 
; (6.009) Czechów, walczących w  

Katalonii. Nie tuk dawno w J U -  
\ dowych Nowinach" jeden z licz­
nych korespondentów z hiszpań­
skiego czerwonego frontu wy­
chwalając międzynarodowych 

cmibaUantów, skarżył się jeno, 
że Hiszpańscy „rządowi" żołnie­
rze Piestciy „jeszcze" są zbyt re ­
ligijni i czasami jeszcze modlą 
się! Kiedy w Hinzpanii poległ, 
czy też rozstrzelany został komu­
nista czeikl, lai temu kilka wię­
ziony za agitację rewolucyjną w

Słowacji, Dawid Fvied, „generał 
wojsk rządowych", prau,. pćag- 
ska zamieściła o ujm sążniste ne­
krologi Jako o bohaterze. Gdy w  
kinach wyświetelają w ki„ni- 
kach podobizny hersztów kata- 
lońskich, publiczność bije oklaski, 
a gdy Stalina przyjmującego de­
filadę na Czerwonej Płeszczadi, 

ciężkokrwista publiczność Wpa­
da w trans i wstaje Ta>t: samo
brawo biją przy wyświetlaniu 
obrazów z  Palestyny, gdy Orkie­
stra gra Syonistyczną Hatikwę z 
melodią wziętą od,. Smetany.

Brak zapór

W słoiku, kwiatach i b r u ^ e

2 a r a z a  u m y s ło w a
W  ogóle wifec Uiebezpifetżeń ■ 

stwo żydowskie występuje i W 
flohemii i w Pradze nie tyle W 
tortnbe statystyczno-pcrsońalńej
n ie  ja k o  in w a z ja , n a jś c ie  c o n g u -

est okkupacja, ale W jeszeżt może 
przykrzejszej formie zjudaizOwa- 
nia mcnfahiości Czechów Arjów, 
„najmłodszych Arjów*4. Czeska
inteligencja, czeska młodzież, a

(Cbkoficzenie
„ n i e b i a ń s k i  k w i a t " ,  j e ś l i  d z i e c k o  
u m i e r a  w  d o m u ,  m a t k a  w y c h o d z i  
n a  d a c h ,  p o w i e w a j ą c  j a k ą ś  b a r w ­
n ą  s z m a t k ą  j e d w a b n ą ,  s u k i e n k ą  
u m i e r a j ą c e g o  d z i e c k a ,  b y  d u s z ę  
d z i e c k a  s k i e r o w a ć  n a  w ł a ś c i w ą  
d r o g ę ,  w  z a ś w i a t y .  C ó ż  z  t e g o ,  ż e  
r o z s y p u j e  z a r a z ę  p o  m i e ś c i e ?  O n a  
t e g b  f l ie  t b ż u m i e .

W  M A C K A Ć t*
fio ifr iiife  straszliwą k l ę s k ą  jak  

e p id ć m i f t ,  j i ś t  ń a ł ó g  p a l e n i a  
o p ih f r i j  r b z s ż e t - z a j ą c y  s i ę  c o r a z  
b a r t t ż i b j .  N a ł ó g  t e h  p d ż fe ra  r i ie  
tylko m a j ą t e k ,  a lb  i W s z y s tk i e  s i ­
ły  f i z y c z n e  i i n t e l e k t u a l n e  c z ło ­
w i e k a .

M ia la i f t  t a k i c h  p ś c j e n t ó W  W 
s z p i t a l u .  W  c h w i l a c h  p r z e b ł y s k u  
ś w i a d o m o ś c i  s t a r a l i  M ę W y t w a ć  z e  
s z p o n ó w  n a ł o g u ,  a l e  j a k ź b  t r u d n o  
b y l b  i c h  o b r o n i ć  p r z e d  r t im i  ś a -  
m j ‘tn i !  S n u l i  s ię  p o  k r u ż g a n k a c h

z ś  s t f d n y  5 -p j )
i  w e r a n d a c h  s z p i t a l a  b e z s e n n i  W 
s r e b r n e  k s i ę ż y c o w e  n o c e  k r a j ó w  
p o ł u d n i a ,  w ś r ó d  o d u r z a j ą c e j  w o n i  
k w i a t ó w ,  s a m o t n i ,  w  b l a d u  -  n i e ­
b i e s k i c h ,  j e d w a b n y c h  „ i f u “ ... R ę ­
c e  i c h  b y ł y  d e l i k a t n e ,  j a k  u k o ­
b i e t ,  o c i e n k i c h  n e r w o w y c h  p a l ­
c a c h ,  t w a r z e  z n u ż o n e ,  n i e r a z  p e ł ­
n e  c i e r p i e n i a  i  m ę k i ,  łć f t  ś k b Ś n e  
p l a m y  C c z tl, p ł o n ą c y c h  S t r a s ź n y m  
p ł b t n i e m c m  n i e z a s p o k o j o n e j  ż ą ­
d z y .  F u k a l i  d o  d r z w i  d y ż u r k i ,  b ł a  
g a j ą c  o c h r y p ł y m  g ł o s e m  c h o ć b y  o 
j d d e n  a t b m  z g u b n e g o  n a r k o t y k u .

W  n a ł ó g  t e n  w p a d a j ą  b i e d n i  i 
b o g a c i .  B i e d n i  s z u k a j ą  W t e j  t f u -  
C iż n ie  f a ł s z y w e j  r a d o ś c i  ż y c i a .  D l a  
o p i u m  k r a d n ą  i z a b i j a j ą ,  m n i e j  
ł j p r ź e d s l ę b l o r e z y "  h i ą  w s t y d ź ą  s ię  
ż e b r a ć  p o  u l i c a c h ,  a i  o s t a t e c z n i e  
W y c ie ń c z e n i  n i e d o s t a t e c z n y m  o d ­

ż y w i a n i e m  s i ę  i z a t r u d  n a r k o t y ­
k i e m ,  g i n ą  n a  u lic j*  l t i b  W r o W a c h  

p r z y d r o ż n y c h .

Juli Widzimy z tego p i e i  w - 
S z e g o startu publicystycznego 
W stronę Wełtawy i... OJzy, men­
talność czerwonej Pragi zjudafao- 
tvana je?t totalnie, deszeżetnie i 
iiłe Wiadon.u, czy uleczalnie. Wc 
Wszystkich miastach i p i i h l t a c h  
globu ziemskiego, gdzie jest choć­
by 2 próc. supremacji semickiej, 
istnieją jednak jakieś ośrodki czy 
choćby zalążki odporu i obrony. 
Tu żadnej, najmniejszej. Od mo­
mentu, w którym dzięki protekcji 
Wszechwładnej Masonerii i Kapi­
talizmu żydowskiego u z y s k a n o  
nadspodziewanie d z i s i e j s z ą  k o n f i ­
gurację na mapie (ślepą k i s z k ę ) ,  
zaprrysiężono żydoStwu świato­
wemu miłość i wierność. Skumpo- 
hówaiiu ustawy o ochronie Repu­
bliki i prasową ustawę zabrania­
jącą jakiekolwiek roztrząsania 
problemów rasowych w sensie dla 
żydów negatywnym. Zgnieciono 
dość perfidnymi sposobami ruch 
odrodzeń czy gfcn. Gajdy, a boha­
ter ttaiódcw} słowacki generał

Stefanyk Sprzątnięty został W 
w nieprzyjemnie tajemniczy apo- 
sób, gdyż w nim dopatrywano Się 
tego, który może kiedyś Wziąć 
masonerię za gardło i opętać jej 
omitipui ancję. I odtąd już loże 
rządzą tak niepodzielnie, jak W 
Morawskiej Ostrawie (Witkowi- 
cach), sprawują reądy nad w%'* 
gleńi i żelazem paryscy Eotszylćzi. 
Najlżejszy glos krytyczny o oli­
garchii masońskiej tępiony jest 
tak z pruska po prusku, iak tę­
pione są i ogładzane są wszyst­
kie narodowe mniejszości. Nato­
miast „tnędrcy Sjonu" to tabu, nić 
tykaln;. YTiamian za co Emk Lud­
wig pisze pnncgiryM o 1 i  iii e n- 
t a b l e  E d u u a r d ,  a „Manche­
ster Guardian" punktualnie r6 
maja pośpieszył z artykułem o U - 
kraiiicach w Fclsce... a nadgra­
niczna Polska od dwóch lat bywa 
bezkarnie zasypywana komuni­
styczną bibułą i prepagitkami* nić 
sowo drukowanymi nie dalej, jńk 
za mostem w czeskim Tieszynks.

Duży tedy nacisk kłaść teraz na 
akćeiltaeh i motywach „pobra­
tymstwa" iia kazie nie można 
Jest owszem pobraiythstWc, alei. 
praskich żyduW z Warszawskimi 
Lewitami, Lewinami i setni -  se­
tnikami i mniej od nich niebez­
piecznymi jawnymi notorycznymi 
żydami. Czerwona Praga dzisiej­
sza to nie dawna Praga z przed 
lat dwudziestu, czy nawet pięt­
nastu- O pobratymstwie Z nami 
mało tam się mówiło i pisaio od 
czaśów nowej prezydentury', a na­
tomiast w urzędowych firmach 
nakladcźych (Mslantrich) raz po 
razu Szpetne paszkwile o nas po­
jawiały Się nawet z przedmowa­
mi ministrów, nawet nagradzane 
przez preżydium P r a g u e  1 n 
R o ii g e. Panom Pragi wystar­
czało pobratymstwo z 350.000 
żydów weWńętrtnych i jrlobratjńn- 
stwd z całym żydostwem globu. 
Ufna W Międzynarodówkę złotą i 
Czerwoną 1 Ufna w sukurs milio­
nów Sowieckiego Xerxesa, po­
zwalała sobie prUsko - praska 
elita masońska („nadwlada") na

pruskie metody wobec słowiań­
skich mniejszości i na drażnienie 
Szwabów i NaZich (wystawa Ka­
rykatur w ,„Kaiieśie“ ) , oraz na 
kompletne bagatelizowanie Pola­
ków i systematyczne, powtarzają­
ce się wróżenie nowego podziału 
Polski (sic).

Czy tedy teraz, przy tym wszy­
stkim są jeszcze jakieś możliwo­
ści naprawy ustosunkowania 
(„styków") i powrotu pobral/m - 
stwa? Ns razie marzy c tym cała 
nasza prasa żydowska, jej emisa­
riusze w prasie polskiej i to nawet 
narodowej (sic). Piuin desiue- 
rium o szpadzie polskiej, skiero­
wane na Hamana, odbiera sch z 
powiek naszym najmilejsźym. O - 
kropnie są i czują się teraz LeWi> 
nowie Słowianami ż krwi i kości, 
od kiedy Praga zrobiła się tafc 
czferwoną, jak Barcelona. Teraz, 
kiedy i na SłOwacżyźhłe W ńio- 
dziclę wybrano 20 kemunistów, 
będziemy mieli wnet tit samej 
Warszawie 350.000 sfuwłafcoii- 
lów, czy też neo-paHslaWistów.

Zmiany radykaine

N i e  z w l e k a j

N a t y c h m i a s t  z a p r e n u m e r u j  A B C  

d z i e n n i k  n a r o d o w o  -  r a d y k a l n y ,  j e ­

d y n e  w  P o l s c e  p i s m o , k l ó t e  n i e  

w s p ó ł p r a c u j e  z  ż y d o w s k i m i  b i u ­

rami o g ł o s z e ń

Ale, jak się rzekło, metamorfo­
zy jeszcze mogą zajść i w Pradze. 
Ale musiałyby zaistnieć zmiany 
iń  c a p i t e  ć t  m e m b r i s .  
I ćała mentalność geńewSko -  

i rtiuncilesterska musiałaby ułee 
) przekształceniu. I całe nastawienie 

ńa Sjon i jego mędrców. I p. dr. 
F. Kahanek musiałby żrzćc się 
berła publicystyki. I ta służal­
czość wobec żydestwa tak podob­
na do tej dawnej służalczości wo­
bec Germaństwa (przez trzy wieki 
niewoli, ani jednego powstania!) 
musiałaby szeżeznąć i przepaść.

Czy to możliwe... w to Znawcy 
dzisiejszej półkomunisfyczłej Pra 
gi niestety wątpią W  każdym 
jednak razie, aby sprawa między 
dwoma narodami, tak dziś zwaś­
nionymi, jak zwaśnione są sio- 
strzyce Italia z siostrzycą Gallią,.. 
aby sprawa ta była postawiona 
jasno, szczerze, bez restrykcji i 
loj*altiie, obłe strony muszą wypo­
wiedzieć sobie wszystko, co im na 
wątróbh leży. Żadnych zatajań, 
żadnych ukrywań, E o f c e m i a  
tl ii m 1 s k c 3.

Z naczej strony, ze strony Cze- 
śnika („Zemsta o mur granicz­

n y") zebrało się at. Rejenta 
sporo.

Doskonale rozpoczęli yfttećs 
dwaj autorzy dwóch dzisiaj naj­
aktualniejszych książek, tj. W a­
cław Filochowski („Cierpkie Po- 
bratymsłwo") 1 T . Httllta Laskow­
ski („Śląsk za O lzą"). Ponieważ 
duży karni id er ńa tyki odcinku 
Wszczynają już i inni nieżbyt po­
wołani, a powołujący się patety­
cznie nawet na „ducha dziejów 
naszych", przeto trzeba wyjść ż 
rezerwy outsiderskiej i zacząć wy 
kazywać przede wszystkim różni­
cę, jaka zachodzi między dawną 
„Z ł a t ą  P r a h  ą“ , a dzisiejszą 
P r a g u e  l a  r o u g e ,  stu­
procentową ekspozyturą bolszewi- 
zmu i Sowietów w samym cen­
trum Europy.

Ci, co się w tym grzebią od lat 
czterdziestu, muszą zabrać (ode­
brać) głos tym neofytom neosła- 
wiznm, co strasząc upiorem M it- 
teleurony, zdają się nie widzieć 
upiora Eurazji i w krytycznych 
momentach gotowi by dla rato­
wania Syonu patrzeć spokojnie na 
przelatujące w chmurach pierw­
sze dziesięć tysięcy bombowców 
nowego gradiuszczego Dżin gis-  
chama.


